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Związku Narodowego w  Parjżu.
Związek narodowy, zawiązany rok 

tem u w Paryżu, będzie niebawem po
wołany do odnowienia za pomocą wy
borów' Zarządu.

Doszły nas słuchy, jakobyśmy (redak
cja W - P. S łowa) Związkowi narodo
wem u nie sprzyjali. Protestujemy prze- 
ciw'ko temu jak  najmocniej i jaknajuro- 
czyściej i świadczymy się wszystkiem, 
cośmy kiedy kol wieków m aterji ią j w  pi ; 
śmie haszem mówili. Przeciwnie. Nie 
tylkośmy sympatję naszą przy okazji 
każdej wypowiadali, ale, zanim do o r
ganizacji przystąpiono, jak  mogliśmy 
najusilniej nawoływaliśmy do takowej 
zamieszkałą w'e Francji emigrację pol
ską. Na dowód przytoczymy ustęp, d ru 
kowany w nrze W .  P.  S łowa  z d. Igo 
października r. 1888, gdy do wyborów 
na Zarząd nie przystąpiło stu członków. 
« W styd nam — w styd! — wstyd ogrom
n y — pisaliśmy — jeżeli nie wobec kraju, 
w  którym ludzi dużo, całe pokolenie 
młode, zwraca ku wychodztwu oczy, 
azali nie zaświta śród niego pociecha, 
otucha, azali nie wykaże ono skazówek 
jakich, to w obec cudzoziemców, którzy 
jak skoro się w mniejszej lub większej 
na gruncie obcym zgromadzą liczbie, 
niezwdocznie towarzystwa narodowe za
wiązują i tow arzystw a te tak albo ina
czej pamięci swojej o ojczyźnie dowody 
składają » I dalej, po wyliczeniu prze
szkód niektórych, mówimy : może
wychodztwu polskiemu w  Paryżu to do 
pójścia za głosem Komissji tymczasowej 
i zorganizowania się w  zastęp liczny i 
wzorowy przeszkadza, że na tej drodze 
wyprzedziły je wycliodźtwa w Stanach 
Zjednoczonych, w Anglji, w  Rum unii, 
Bólgarji, Szwajcarji. Może mu chodzi 
o niepostradaniepierwszeństwa. N iew ie
rny, czy i o ile słusznem jest przypusz
czenie to ; jeżeli jednak jest slusznem, 
to niesłuszną jest ze strony wychodzlwa 
polsko-paryskiego obawa. Z góry a nie

zawodnie przewagę i pierwszeństwo za
pewniają mu liczba i w a r t o ś ć  przeciętna, 
ta wartość, której rękojmie stanowi obec
ność na bruku paryskim Polaków, pa- 
trjotów szczerych, ludzi zacnych, rozu
mnych i zdolnych, demokratów przeko
nanych i szanowanych, pozostałych z cza
sów dawniejszych i wyrosłych śród 
pokoleń młodszych. O b a w y  nie ma. Pa
ryż, tak we względzie międzynarodo
wym, jak w odniesieniu do sprawy na
szej, znaczenia swego nie postradał i dla 
tego właśnie tak cierpko i ostro m ówi
liśmy o tych, co s:ę z przystąpieniem do 
Związku ociągają, tak na^-miąco nasta
jemy na to, ażeby pri^y-."

Powtórzyliśmy wyrazy powyższe, raz, 
na dowód, żeśmy Związkowi sprzyjali, 
powlóre dla tego, że znajdujemy je od
powiedniemu w przededniu wyborów 
do nowego Zarządu.

Od Zarządu Związku paryskiego wiele 
we względzie organizacji emigracyjnej 
zależy dla tej właśnie przyczyny, że 
« Paryż tak we względzie m iędzynaro
dowym, jak  w  odniesieniu do sprawy 
naszej, znaczenia swego nie postra
dał. *

Em igracja polska we Francji i poza 
Francją na Paryż się ogląda — z Paryża 
wyczekuje haseł i skazówek. Możemy 
o tem ze świadomością rzeczy mówić, 
sami bowiem na Paryż się oglądamy i 
ze szczercm uradowaniem przyjęliśmy 
przed rokiem fakt postawienia Związku.

Upatrywaliśmy w nim ognisko orga
nizacji emigracyjnej. W yglądaliśmy ze 
strony Zarządu inicjatywy w czynno
ściach, obejmujących ogół wychodztwa.

Niestety, wyglądanie nasze daremnem 
było. W  Paryżu panowała cisza, bar- 
dziej nawet aniżeli cisza, potęgowało ją  
bowiem zasłanianie oczów, skutkiem  
czego opuszczoną została taka dogodna, 
jak  wystawa, okazja, dzięki której mo
żna było pomiędzy emigracją a krajow 
cami, co do Paryża tysiącami napływali, 
zawiązać stosunek przyjazny. Nie czy
nimy z tego zarządowi, złożonemu z ludzi 
zacnych, zarzutu. Konstatujemy fakt, 
który nastąpił nie bez racji, a racja tkwi 
w  odwyku zajmowania się sprawami

publicznemi. Gdy się przeto okazja na
darzyła, Zarząd, od którego inicjatywa 
wyjść była powinna, nie wiedział, co 
począć— jak się do tego wziąść : zabra
kło mu odwagi i koncepcji — na kurul- 
skich siedział krzesłach i tak się schował, 
że go wcale widać nie było. Ciekawsi 
z pomiędzy krajowców nadaremnie się 
dopytywali, czy i co emigracja porabia. 
Nie zaręczymy, że sami członkowie Za
rządu, z zapytaniem tem się spotykając, 
do godności się nieprzyznawali. Sprawił 
to odwyk. Pewni jesteśm y chęci jaknąj- 
lepszych. Nie wątpimy, iż każdy z człon
ków Zarządu dałby się za Polskę posie
kać, na stosie spalić i, w obawie zaszko
dzenia sprawie, zdobyć się nie mógł na 
odwagę odezwania się głośno, ażeby gó 
— broń Boże! — nie usłyszała i nie 
skarciła która z powag, topiących em i
grację w łyżkach wody. Odwyk zneutra
lizował tę cywilną, obywatelską odwagę, 
co posiada-siłę twórczą i w duchu prze
konań swoich idzie na przebój.

Tego właśnie potrzeba w chwili obec
nej — nie dla samej emigracji tylko, ale 
dla k ra ju , znajdującego się w stanie 
przełomowego ferm entu, szukającego 
drogi i domagającego się od emigracji 
pomocy w wynalezieniu takowej. Doma
ganie się to przebija wyraźnie w kores
pondencjach z kraju , w piśmie naszem 
ogłaszanych. Brzmią one nakszłałt wo
łania tonącego, zwracającego się ku tym, 
co na brzegu stoją. Mamyż być na wo
łanie to głusi? W  kraju, obok tych, co 
się od nas pomocy domagają, znajduje 
się liczba niemała takich, co pragną go
rąco, ażebyśmy ogłuchli, oniemieli i pę
dzili żywot w  rozbiciu. Może za tych 
głosem pójść m am y? Jakby nie było, 
wychodztwu przedstawia się do w yboru : 
albo siedzenie w milczeniu bądź to na 
krzesłach kurulskich, bądź przy warszta
tach, biurach, po handlach i trzym anie 
się ciepło, albo pomaganie tym , co dro
gi szukają. Jedni wybiorą jedno, drudzy 
drugie. O pierwszych nic do powiedze
nia nie mamy — nie przekonamy tych, 
co się przekonać nie chcą. Drugim mamy 
obowiązek wykazać pomoc, jakiej od 
nich kraj żądać ma prawo.
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Jaka pom oc?— Dwojaka: jedna ty
cząca się formy, druga treści.

Sama organizacja emigracyjna wywo
łać musi w kraju organizację podobną, 
której postawienie znaczy moralne spo
łeczeństwa z więzów i powijaków w y
zwolenie, znaczy rząd w rządzie, pa
raliżujący działalność wpływów rozkła
dowych, pochodzącą od wrogiej narodo
wi władzy. Rząd tego rodzaju istnieć nie 
może bez przedstawicielstwa jawnego, 
któreby było jego wyrazem i organem. 
Gdzież na przedstawicielstwo takie miej
sce, jeżeli nie na polu emigracyjnem ! — 
nie w  towarzystwach emigracyjnych !... 
Jest to pomoc formalna.

Pomocy, tyczącej się treści, przykłady 
i wzory świecą w Towarzystwie Demo- 
krotycznem , mianowicie zaś, w  tych dys- 
kussjach nad kwestjami politycznemi, 
społecznemi, prawodawczemu, m ilitar- 
nemi, jakiemi się ono zajmowało. Cóż to 
było? Było to wyręczycielstwo kraju, 
postawionego w niemożności pisania 
otwarcie, ani mówienia głośno o spra
wach, dobra jego się tyczących. Cóż 
z tego wynikło ? — Czy dyskussje te bez 
echa przebrzmiały ? . . . — Na zapytanie 
to odpowiemy zapytaniem. Zkąd się 
wzięły te reformy, do których rządy za
borcze zmuszone zostały? — zkąd w y
nikło np. uwolnienie i uwłaszczenie 
włościan, o którem w Rossji i Austrji 
myśleć nie wolno było?... W  odniesieniu 
do spraw tych Towarz. Demokratyczne 
spełniło funkcję izby prawodawczej : 
w p r o w a d z iło  je na porząd ek  dzienny, 
przedyskutowało i zniewoliło uskutecz
nić je  rządy, co za proste o nich wzmian
ki ludzi na Syberję wysyłały, na w ię
zienia wskazywały, wieszały i rozstrze
liwały.

Czy kwestyj podobnych nie ma w chw i
li obecnej ?

Autor, którego piękną pracę p. t. «Prze
jaw iające się śród nas obecnie dążności 
i kierunki », drukuje pismo nasze, kwe- 
styj tych w numerze 51 wynotowral cały 
w liczbie czterdziestu czterech szereg. 
Swobodne każdej z nich przedyskutow a
nie możliwem jest jeno na em igracji, 
obowiązanej wyręczać kraj. A nie są to 
jeszcze wszystkie.

Któż się tern ma zająć ?— do kogo 
należy inicjatywy wziąść i dyskussję upo
rządkować ?

Oczekujemy tego od Zarządu Związku 
Narodowego w Paryżu. Ma on przed sobą 
zadanie piękne i ważne i zajęcia dużo — 
o! dużo. Zwracamy na to uwagę jego 
W' momencie, w  którym  ci, co do Związ
ku przystąpili, przystępować mają do 
wyboru Zarządu nowego. Zarząd nie jest 
od fi<mrowania, od zasiadania w  krze
słach? od piastowania godności tylko. 
Rok miniony, nie zużytkowany jak zu
żytkowanym by być był powinien i mógł, 
niech pójdzie na rachunek próby i do
świadczenia.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słowa*

W arszaw a , 3  pa idziern ika  1889 .
P oczuw am  się do w iny  z pow odu zanied- 

bauia się w przesy łan iu  w am  wieści z krainy 
niewoli. Mógłbym się tłum aczyć i u sp raw ie
dliwić, znalazłbym bowiem przem aw ia jące  
za m ną okoliczności łagodzące, ale, po n ie 
w aż  z góry  przebaczenia waszego  je s tem  
pew ny ,  poprzestanę w ięc  na p rzeproszeniu  
i w kroczę  od razu  w  opow iadanie  o tem, co 
się  u nas dzieje.

P rzez  czas milczenia mego odbyło się 
o tw arc ie  roku  szkolnego, połączone z p ła 
czem i zgrzy tan iem  zębami. P ow tarza  się 
to rok po roku  a zawsze dla przyczyny j e d 
nej i tejże samej : dla b rak u  m ie jsca  po 
szkołach. R egu la rn ie  połow a dzieci od p r o 
gu  św ią tyn i nauk  odchodzi bez kw itka  n a 
w et.  tA liesta  m ę t u — odpow iada ją  ro d z i 
com dyrek torow ie .  Z odpowiedzi tej w y n i 
kają  t a r g i : kto dą w ięcej .  Dla tych, co się 
opłacą, m ie jsce  się znajdzie ; d la uboższych 
— nie. W c h o d z i  tu jszcze ,  ja k o  przeszkoda, 
s ław ny okólnik D e l ja n o w a , w zbran iający  
p rzys tępu  do szkół dzieciom, k tó rych  rodz i
ce nie posiadają  dosta tecznych środków  
utrzym ania .  Tu również kubany  u su w a ją  
przeszkody, albowiem orzeczenie, czy w y -  
s ta rcza jącem i są środki,  zależy całkowicie 
od dyrek to rów . Służą im w  tym w zględzie 
rozmaite pośrednic tw a i fak to rs tw a . Czysty 
handel.  Moskale nas  cywilizują na łeb na 
szyję. Jeżeli tak dalej pójdzie, w ycyw ilizu-  
je m y  s-ę wspaniale .

P o  o tw arc iu  rahu  szkolnego dla g im n a -  
z iów , nastąpiło  o twarcie roku  szkolnego dla 
u n iw ersy te tu .  Odbyło się ono uroczyście 
w  obecności — samych moskali.  Z polaków 
nie było nikogo. P rzy  okazji tej o u n iw e r 
sytecie w arszaw sk im  rzeknę s ł ó w k o , do 
którego  pow ód nastręcza mi korespondencja  
z W a r s z a w y  do Nowaho W rem eni, pełna 
narzekań  i ża lów  na un iw ersy te t ,  założony 
w  celu russyfikowania Po laków . W e d łu g  
koresponden ta  un iw ersy te t  celu tego nie 
osięga —  przec iw n ie :  nie ru ssy l iku je  on 
P o laków , ale polonizuje Moskali. Z racji tej 
sz. pa tr jo tę  przejęła zgroza i oburzenie.  
Zgrozę jego  i oburzenie podzielił dzien
nik  i w ezw a ł rząd do obm yślenia spo
sobów  na zapobieżenie tej po tw ornośc i .  Za
miast moskalenia połączenie! Czyż można 
dopuśc ić coś podobnego ?...  J ako  je d e n  ze 
sposobów, doradzanych przez pism a u l t ra -  
patrjo tyczne, je s t  ten, ażeby w zbronić  do 
un iw ersy te tu  w arszaw sk ieg o  w s tę p u  m ło 
dzieży, pochodzącej z L itw y  i gubern ij  za 
chodnio południow ych, to je s t  : z W ołyn ia ,  
P o d o la  i Ukrainy. C iekaw ą je s t  rac ja ,  na 
k tórej się ta rad a  opiera . Młodzież l i tewska 
i ru ska  szerzy ja k o b y  śród młodzieży k ra ju  
przyw iślańsk iego  patrjo tyzm  polski. J a k  to 
się w am  podoba ? In synuac ja  podobna z a 
szczyt młodzieży l i tew sko-rusk ie j  przynosi.  
Myśmy tu o tem nie wiedzieli,  a śledząc za 
rozw o jem  ducha młodzieży u n iw ersy te c 
kie j,  dostrzegliśmy, że przechodził on przez 
to ry ,  odpow iadające  nas tro jow i momentu. 
W k r ó tc e  po zam ienieniu  szkoły g łów nej na 
un iw ersy te t ,  ob jawił się był w  nim kierunek 
kosmopolityczno-socja lis tyczny, k tóry  o p a 
nował g łow y  gorętsze .  K ierunek  ten je d n a k ,  
sz tucznie w ydm uchnię ty ,  nie ostał się w  obec 
próby  czasu. Na g ru n c ie  polskim ze jść  m u 
siał na  g ru n t  w łaśc iw y , patrjo tyczny, na 
k tó ry  byłby zeszedł natura ln ie ,  bez in te r 

w encji  młodzieży l i tew sko -rusk ie j .  W y 
nikło to z samej natury  rzeczy. P a tr jo tyzm  
zachwiany m omentalnie , obudzić się m usiał 
sam przez się na gruncie ,  przesiękłym k rw ią  
za o jczyznę przelaną, przeniknionym na-  
w sk ró ś  wspomnieniami, mówiącemi o w a l
kach o niepodległość narodow ą. Mógł um y
sły opanow ać obłęd chw ilowy, ale się d ługo 
u trzym ać nie mógł. Moskali to oszukało. 
W y d a ło  się im, że ostatnie patrjo tyczne 
d rgnien ie  przejaw iło  się w  procesie, dzięki 
k tórem u kilka osób r. 1877 na S y b e r ję  p o 
szło. W y d a ło  się  im, że nacisk pracy o rg a
nicznej stłumił uczucie miłości ojczyzny i że 
opozycja przeciw ko k ierunkow i temu w y 
s tępow ać je n o  będzie pod postacią so c ja 
lizm u, tłumiącego uczucia te ze sw oje j 
strony. Dwóm tym obuchom spółdziałał 
t r z e c i : zgoda z losem, sprzężona n ierozer
w alnym  z pracą organiczną w ęzłem . T rudno 
było przypuszczać, ażeby z pod takiego n a 
cisku patrjo tyzm  polski był w  stanie g łow ę, 
wychylić .  Moskale uw ażać go poczęli,  jako  
quantite nógligeable, lekceważyli go i, jeże li  
m u nie pozwalali w  złotym pasie i w  czer 
w onym  kontuszu  paradow ać, to d la tego 
jedyn ie ,  iżby ich taka parada  raziła .  C e n 
zura przepuszczała w yraz  i pozwalała na 
aluzje. Rząd się nie liczył z opozycją n a ro 
d o w ą  i zbrodnie stanu  ścigał na polu socja- 
lis tycznem, na którem u rab ia ją  się  zam achy 
przeciw ko pańs tw u  tak w  Rossji,  ja k  po za 
Rossją .  Miał do pew nego  s topnia rac ję .  
N iektóre  w szakże w  rządowych sferach oso
bistości rozum iały  sy tuację  doskonale i u w a 
żały patrjo tyzm  za przytłumiony, nie za 
zgaszony je d n ak .  P rz y  okazji pew nej grł.  
B rok w yraził  s ię :  «Ś cigam y obecnie so c ja 
listów, a za lat dziesięć śc igać będziemy 
pa tr jo tów  ». Jak  się zdaje, co do lat d o s to j 
nik ten, pełniący funkcję  ca rsk ich  oczu i 
uszów, pomylił się, a lbowiem  dziś już ,  w e 
trzy czy w  cztery lata po powiedzeniu  tem, 
korespondenci gazet m oskiew skich  duch 
pa tr jo tycznydenunc ju ją .  Powiedzielibyśm y, 
że musi w  tem być coś, gdybyśm y me w i e 
dzieli, że je s t  to zw ró t natu ra lny  i koniecz
ny, niemożliwem bow iem  było p rzy p u sz
czenie, ażeby zagasła  doszczętnie tle jąca 
w  popiele iskra.  Rozdm uchała  ją  broszura 
w a s z a : « 0  obronie czynnej ». To leż się na 
nią m oskale w ścieka ją  ! S tudenta  pew nego , 
u k tórego  w  kieszeni kilka broszury  tej 
egzem plarzy znaleziono, rok cały p rze trzy 
mano w  więzieniu i po roku  skazano na sześć 
miesięcy P ie tro -P aw łow skie j Krieposti. Z ro 
biono to cichaczem. N azwisko  s tuden ta  z p a 
mięci mi w ypadło .

Takie  postępow anie  ma to na celu, ażeby 
za pomocą p rocesów  g łośnych nie robić 
patrjo tycznem u k ie runkow i r e k l a m y — nie 
budzić licha. Nakazano : pa tr jo tów , m ogą
cych w p ły w  w yw ierać ,  uprzą tać  po cichu 
i patrjotycznej idei nie d aw a ć  w  sensie  doda
tn im przystępu  do p rasy .  Na cenzurę  w ło 
żono obowiązek czuw ania .  I ona też c z u w a  • 
— czuw a w dw óch  zw łaszcza k ie runkach  : 
w  tym, k tóryby  zaznaczał, że Polacy posia
dają  h is to rję  i w  tym, z k tóregoby  wynikało  
porów nyw an ie  pomiędzy R oss ją  a innemi 
pańs tw am i dla R oss j i  n iekorzystne . J e s t  
je szcze trzeci k ie runek ,  w skazany  na dozór  
cenzuralny.  Tyczy się on specja ln ie  A ustr j i  
a w  A ustr j i  federalizmu, niebezpiecznego 
dla Moskwy z dw óch  w zg lędów  : ze w zg lędu  
na L itw ę i ze w zględu  na R uś .  Na L itwie 
rozpoczęło się o perow an ie  narodow ością  
li tew ską  przeciw ko polonizmowi a zarazem  
m oskw iceu ie  L itw inów , co j e s t  zadaniem  
do rozw iązania  bardzo t rudnem  w o b e c  idei 
federalnej ,  k tó rą  P olska w yobraża .  Na R us i ,
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w  sferze in te lig iencji ,  idea federacyjnego 
z P o lską  związku i w yzw olenia  się w  ten 
sposób  z pod panowania M oskwy na dobre 
ju ż  k ie łkuje i niepokoi rząd mocno, ukazując 
mu w  niedalekiej może przyszłości odw et 
za chmielniszczyznę, p rzeprow adzony pod 
eg idą aus tr jacką.  S praw y  te pozostają w  śc i
słej z patrjo tyzm em  polskim łączności.  
Z racji tej spo tęgow ano czuwanie nad prasą
— czuwanie nie tylko nad tem, ażeby się nie 
p rzekradały  pojęcia , mogące rządowi k ło 
potów  napędzić, ale, ażeby szczepiły  się 
w  niej opinje, neutra lizujące k ierunki n ie 
bezpieczne. Co do tego ostatniego prowadzi 
się robota podziemna, o której s łów  kilka 
powiedzieć należy.

W  liście poprzednim  pisałem w am  o b ro 
szurze  : tG ło s  z iudu». Broszura ta był to 
ballon d'essai. B a lo n ó w  pękł. Bo fabrykacji 
onego n ikt się przyznaw ać nie chce ; mimo 
to fabrykacja e iągń ies ię  dalej z m ater ja łów , 
nadających się tak do nabyw ania ,  jakoteż  
do u trzym yw an ia  gazów. Gazami je s t  tu 
op in ja  publiczna, a m ater ja łem  u trz y m u ją 
cym  — dzienniki Luboć K ra j  pe te rsbu rsk i  
b ro szu ry  się w y p a r ł ;  w yprzeć  się jednak  
nie może moralnego z nią pow inow ac tw a, 
po legającego  na tem, że j e s t  on organem  
s tronnic tw a m oskiew skiego , którego o jcow- 
s tw o odnosi się do A leksandra  W ie lo p o l
skiego. P am ię tacie  za ta rg  polemiczny K ra ju  
z W arszawskim  D niew nikiem . O co temu 
os ta tn iem u  chodziło? —  O A ustr ję  Właśnie
— o ideę federalną, k tórą  K raj uznaw ał 
w  tym  sens ie ,  że próbow ał podsunąć  ją  
Moskwie do posług iw ania  się nią na polu 
polityki s łow iańsk ie j.  Napaść D niewnika  
zm usiła  go od tego odstąpić, a poprzestaw ać 
na p ropagow aniu  s tronnic tw a m osk iew sk ie 
go sans phrases. P ro p a g an d a  atoli tego ro 
dza ju ,  p row adzona z P e te rsb u rg a ,  g rube  
wzbudza podejrzenia . Należało przenieść  j ą  
do W a r s z a w y  i w  W a rsz a w ie  z w ielką p r o 
w adz ić  oględnością, ażeby nie narazić je j  na 
fiasco , na ja k ie  naraziła  Chwila.

S p ra w a  ta naw iązu je  się do K urjera  Co- 
dzienneyo.

K u r je r  C odzienny , niefortunny W arszaw
skiego spólz iw o d a ik , wzięty w opiekę został 
przez redaktora  K raju , p. Piltza. Nie byłoby w 
tem nic dziwnego, gdy b y  chodziło o spekula
c ję  publicystyczną. W  tyin razie je d n ak  spe
ku lac ja  w yklucza się  bezw arunkow o . P a n  
P il tz  nie j e s t  tak naiwnym , ażeby nie w ie 
dział, że K ur je ro w i Codziennemu p r e n u m e 
ra to ró w  nie napędzi,  ani zmieniony w ygląd,  
ani też zm niejszenie w  nim m ater ja łu  p u 
blicystycznego do połowy praw ie .  P rz e k o 
nanym je s t  oraz o tem z góry , że in te resów  
pism a nie popraw i usunięcie go od spółza- 
w odnic tw a z K urjeram i W arszawskim  i P o 
rannym  a w ystaw ien ie  na spółzaw oduic tw o 
z dziennikami p o w a ż n e m i : Gazeta W a r 
szaw ską, Gazetą Polską  i W iekiem . W z ią ł  
w ięc  gazetę  nie dla spólzawodniczenia, ale 
dla upraw ian ia  w  W a rsz a w ie  g run tu  poli
tycznego na w zór tej upraw y, ja k ą  p rowadzi 
w  P e te rsb u rg u  z powodzeniem , o którem  
m ówią rozmaicie. Ma ono być św ie tnem  na 
Białej Rusi,  inniej św ie tnem  i  na Ukrainie, 
dosyć zadowalniającem  na L itw ie ,  żadnem  
na Żmudzi i w  Koronie. Chodzi o Koronę 
mianowicie — o wyżłobienie w niej p rądów , 
dla k tórych  nadaremnie ze szkół i z s ą d o 
w n ic tw a  usunięto język  polski i społeczeń
s tw o wzięto w m oskiewskie popręg i.  P r z e d 
sięwzięcie to dosyć trudne i bardzo d e l i 
katne. P rzystępow ać do niego nie można 
w zręcz  przez wzgląd, ze s trony je d n e j ,  na 
moskali,  z d rugie j no P olaków . Go się tyczy 
p ie rw szych ,  pan  P .  zw rócił  się w p ro s t  do

H urki i miał z nim długą, parugodzinną 
rozmow ę, w  której um ówił się z nim o k ie 
runek  zasadniczy organu , m ającego nad 
W is łą  żłobić prądy s tronnic tw a ro ssy jsk ie -  
go. Co do drugich , firma pe te rsbu rska  w y 
s tępu je  z przyłbicą spuszczoną. Na K urjerze  
Codziennym  przeinaczonym, jako  redaktor  
podpisuje się dr.  M. W .  Olendzki, ja k o  w y 
daw ca G ebethner  i Wolff. P iltza zgoła nie 
w idać i pomimo, że się o niego pism a tu te j 
sze niektóre (Głos, Wiek) z naleganiem do 
pytują ,  dziennik żadnej nie daje  odpowiedzi. 
Uyrekęja się uk ryw a .  To ju ż  samo wzbudza 
podejrzenie i św iadczy o doniosłości ro z 
budzenia się ducha patrjo tycznego, k tórem u 
na w s trę t  filja w arsza w sk a  K ra ju  iść się 
nie odważa otwarcie.

Co H urko  tak długo miał z Piltzem do 
mów ienia, o tem różne po W a rs z a w ie  krążą 
wieści. Nie brak  i plotek, k tórych  od p raw dy  
odróżnić trudno. W ątp ię ,  ażeby się Piltz 
przed kim ze szczerością całą zwierzył.  
Ze w szystk iego  je d n ak ,  co się w  tej materji  
gada, ten można w ysnuć  w niosek,  że ro z 
chodziło się g łów nie  o neutra lizowanie o b 
jaw ia jących  się w  sferze szlacheckiej sy m -  
patji aus trjack ich .  W  zw iązku  z tem po
zos ta je  puszczone w  obieg mniemanie, 
ja koby  sfera inteligiencji polskiej w  połowie 
je d n e j  przechylała się ku A ustr ji ,  w  drugiej 
ku Rossji .  Mniemaniu temu nie przeczę. 
Tak jes t .  Tyczy się to je d n ak  nie dwóch 
połów, ale dw óch  części, pomiędzy które 
w ciska  się trzecia, n iewierząca Rossji  b e z 
w aru n k o w o  i n iedowierzająca A ustr j i  m o 
cno. Ta część trzecia, bodaj czy nie n a j 
liczniejsza i pod względem zasobów  in te 
lektualnych nie us tępująca  ani jedne j ,  ani 
d rug ie j ,  j e s t  przedstaw ic ie lką  patr jo tyzm u 
poLkiego  czystego, lecz w  karby o rgan iza 
cy jne nie u ję tego . W e  w zględzie tym po- 
tizeba uczuw ać się daje gw ałtow nie ,  g w a ł 
towniej w  części t e j , aniżeli w  dw óch 
innych, które, spuszczając się na to, co los 
zdarzy, o organizacji żadnej ani myślą i go
tow e są dać się pociągnąć p ie rw szem u 
lepszem u baranowi z bajk i,  przez K raj 
w sw oim  czasie opow iedzianej.  W s z a k  
ba jkę  tę przypom inacie so b ie ?  Owóż pan 
Piltz, obe jm ując  pod zw ie rzchn ic tw em  Spa- 
sowicza k ierunek  nad przekszta łconym  z bru 
kow ca na gazetkę  K ur/erem  Codziennym, 
b ierze na siebie rolę tego barana,  co nas, 
owce głupie , w yprow adzić  ma z lasu. Czy 
też m u się to u d a?  X .  Y. Z.

Proces polityczny we Lwowie
Nie liczyliśmy i nie liczymy na Austrję.  

N iejednokro tn ie  w  piśm ie naszem  w y p o 
w iadaliśm y powody, d la k tó rych  ufać nie 
możemy m ocars tw u ,  nie da jącem u  w sp ra 
wie polskiej pewniejszych, ja k  P ru s y  iR os-  
s ja ,  rękojm ji.  Świeżym faktem, pop ie ra ją
cym naszą w  tej mierze opinję , je§ t  proces 
polityczny, co się odegra ł  w e  L w ow ie  przed 
kratkami sądu  policji popraw czej od dnia 
25 w rześn ia  do 2 października. P ro c es  ow 
skończył się na niczem ; dochodzenie, t r w a 
ją c e  trzy miesiące, nie zgrom adziło  m a te 
r ja łu  dow odow ego dosta tecznego — bo żad
nego ; rozprawy jednak  w ykazały , o co 
rządowi chodziło- P o jaw iły  się  ja w n e  i tajne 
denunc jac je ,  w ytykające  zw iązek tajem ny 
palrjo tyczuy, o którym  polic ja  nie w iedziała. 
Podkreślam y*wyrazy  ostatnie , nie je s t  b o 
w iem  dla nas  ta jem nicą, że w  obec w y p a d 

ków, zagraża jących  A ustr j i  w o jną  z R oss ją ,  
rząd  austrjacki sam związki ta jem ne polskie 
zaw iązuje na rzecz sw oją .  Zaniepokoiły 
przeto sfery policyjne denunc jacje  o związku,
0 którym się domyślać mogły , że działa na 
rzecz nie A ustr ji ,  ale Polski.  Sąd  śledczy
1 prokura to r ja  wzięły się do dzieła gorliw ie , 
celem urwania łba hydrze. Cóż z tego w y 
nikło ? W ynik ła  mocna w  oczach ludzi ro z 
ważających  kom prom itacja  rządu, który się 
podaje  /.i -<sp rz y ja ją c y » Polakom, a m a 
n ifestu je  zaciekłą n ienaw iść  w  razach, gdy  
m u się przywidzi,  że Polacy o sobie myślą. 
W  razach takich, ów  sp rzy ja jący  rząd n i 
czem się nie różni od rządów  w rogich .  P ro 
kurator  p ruski lub m oskiew ski nie działa łby 
z większym zapałem, j a k  p. G irtler,  który  
nie mogąc w ytrząść ze znalezionych u pod -  
sądnych  listów i notatek sp isku  o zdradę 
stanu, ani o patrjotyczne knowania , z red u 
ko w a ł  go do rozm iarów  zm owy socjalistycz- 
neJ> zagraża jącej spoko jow i społecznemu. 
P ochw ycona  us taw a  Ligi polskiej okazała 
się rozesłanym  dziennikom pro jek tem , w y 
dobytym  z kosza redakcy jnego . Mimo to 
zredagow anem  zostało oskarżenie i w  o ska
rżeniu tem rzecznik rządu ((sprzyjającego » 
nie zaw ahał się denunc jow ać osobistości 
i gron , pozostających pod władzą m osk iew 
ską. W s t rę tn ą  w  procesie tym p. G irtler 
odegra ł rolę. Był to nie p rokura to r ,  c z u w a 
jący  nad spokojem  społeczeństwa i bezp ie
czeńs tw em  pańs tw a austr jack iego , k tó re g o  
na ten cel trzyma, ale donosicielem, n ap ę 
dzającym  otiary w  siecie m oskiew skie .  P ro 
ces p rzybra ł  charak te r  naganki.  W ię k sz a  
część oskarżonych pochodziła z zaboru  m o 
skiewskiego, gdzie cień podejrzenia dosta
tecznym je s t  na zgnębienie człowieka. Cieni 
tych p ro k u ra to r  rzucał,  ile mógł,  ja k b y  na 
to, ażeby w  W a rsz a w ie  i P e te r sb u rg u  w y 
wołać prześladow ania ,  k tórego w e  Lw ow ie 
i K rakow ie  urządzić nie zdołał. W in y  nie 
było, postaw ienie więc przed k ra tk a m i” w i
now ajców  i w ykazyw anie  s to sunków  ich 
z zagran icą  w  ośw ietleniu  ka rygodnem  nie 
mogło mieć celu innego, j a k  przeniesienie 
sp ra w y  na grunt,  na którym eks term inacja  
polskości j e s t  regu łą  polityczną. Dla nas 
P olaków  próees lw ow ski ma znaczenie p rz e 
strogi i skazów ki.  Kto na A ustr ję  liczył, 
temu on oczy o tworzyć powinien. Rząd 
aus trjack i  faw oryzuje P o laków  o tyle, o ile 
widokom je g o  odpow iada ją  ; po za 'tem , ma 
dla nich czułości te same, co rząd m osk iew 
ski. Zakarbow aó to sobie powinni Galicjanie 
szczególnie. Ę t  mene e ru d itn in i...

i1 it z ii lit.tu i' i i  u n i : / u

Dnia 10 października otwartym został
we L w ow ie sejm w  nowym sw oim  skła
dzie. Sejm ów , którego atrybucje usta
wodawcze w ciasnem obracają się kółku, 
ma dla nas znaczenie polityczne. Jest on 
do pewnego stopnia sprawdzianem opi- 
nji, panujących w  Galicji, miarą k ie
runku przekonań w  kraju, spoprężonym  
opieką austrjacką, faworyzującą wstecz- 
ność i urabiającą służalczość. Już w y
bory do sejmu obudziły w  obozie stań
czykowskim niemały niepokój, który się 
wyraził w  broszurach, wydanych przez 
profesorów krakowskich, hr. Stanisława  
Tarnowskiego, \1. Bobrzyńskiego i Ala-
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dejskiego. W  utworach tych zabrzmiał 
okrzyk ‘rwogi. H anniba l ante portes  ! 
Poruszyły się warstw y społeczne, któ
rym  postęp przyznaje prawa obywatel
skie. Chłopi upomnieli się o głos. Demo
kracja przez usta Dra Adama Asnyka 
odezwała się w  spraw e ruskiej jak  n a 
stępuje : « Jednem z najważniejszych 
zadań polskiej demokracji jest, pojedna
nie się z braćmi Rusinami. To zadanie 
tylko jedna demokracja skutecznie roz
wiązać może. Zatargi bowiem, które 
istnieją, wykiełkowały pierwotnie z an 
tagonizmu demokratycznej Rusi do ary
stokratycznej Polski. Do Polski demo
kratycznej Rusini zasadniczej nie mogą 
żywić nienawiści i mogą z nią spokojnie 
omawiać warunki pojednania. » Poglądy 
takie zatrwożyły stańczyków srodze. 
W ystąpili przeciwko nim z broszurami, 
z artykułam i w  Czasie i Przeglądzie, 
a gdy bombardowanie publicystyczne 
skutku pożądanego nie sprowadziło, po
wzięli zam iar napraw ić w  sejmie, co się 
popsuło na wyborach, gromadząc w nim 
w  jeden potężny zastęp wszystkie ży
wioły zachowawcze. Żywioły zacho
wawcze dzielą się w  szrankach sejmu 
galicyjskiego na odcienia: krakowski 
(stańczycy czystej wody), podolski, a teń
ski. Składają się na me przedstawiciele 
kurji wielkich posiadłości, którym  kon
stytucja na 150 krzeseł poselskich za
pewnia 80. Stańczycy zamierzyli jedno
lity wytworzyć z nich hufiec parlam en
tarny i zapewnić sobie przez to w ięk
szość na sejmie. Czynione jednak we 
względzie tym usiłowania nie osiągnęły, 
jak  donoszą pisma krajowe, skutku po
mimo, że stańczycy na sztandarze swoim 
wypisali hasło : « skupienie wszystkich 
zachowawczych żywiołów ku wspólnej 
obronie zasad ładu, porządku i harmonji 
społecznej. » Poseł Bobrzyński zredago
wał w duchu tym rezolucję. Próba atoli 
koalicji pod tym hasłem spełzła na ni- 
czem. Stańczykierja sobie większości za
pewnić nie zdołała, zapobiedz bowiem 
nie potrafiła ukonstytuowaniu się k lu 
bów oddzielnych, pomiędzy któremi klub 
lewicy, liczący pod prezydencją p. Ottona 
Hausnera dwudziestu kilku członków, 
skupia w  sobie najlepsze siły sejmowe. 
Zawiązał się też klub ruski pod przewo
dnictwem posła Romańczuka. Kilku 
włościan, co do sejmu weszli, przedsta
wiają się inaczej, jak  dawniej, są to już 
bowiem ludzie z pewnem wykształce
niem, którzy potrzeby kraju rozumieją 
i swoje wnioski, poglądy i opinje moty
wować umieją. Żywioły te uważać m o
żna, jako nie mało obiecujący zadatek 
na przyszłość, podkopujący tę zgubną 
przewagę, którą dotychczas posiadało 
stronnictwo krakowskie. Liczymy na 
przyszłość. Po obecnym sejmie nie spo
dziewamy się wielkich rzeczy, zawsze 
bowiem przewaga pozostaje jeszcze po 
stronie żywiołów wstecznych. Sesja b ie 
żąca nie potrwa dłużej jak  miesiąc; 
« rząd sprzyjający » nie pozwala obra
dować długo, stąd wiele spraw  ważnych 
lata całe czeka na załatwienie.

Z innych sejmów, obradujących w mo
mencie obecnym w monarchji au striac
kiej, na szczególną uwagę zasługuje 
czeski, w  którym dwa stronnictwa, staro- 
czeskie i młodo-czeskie, o przewagę wal
czą. Pisalibyśmy się za młodo-czechami, 
wyznającymi zasady postępowe i upomi
nającymi się o reparację krzywd, jakie 
Niemcy Czechom wyrządzili, gdyby nie 
taktyka polityczna, której się chwycili 
a która polega na um izganiu się do 
« bogatego stryj aszka ». Przezwisko ta
kie nadali oni Moskwie. Przeciwstawia
nie Austrji Moskwy, czyż nie jest prze
bieganiem z deszczu pod rynnę ? Jest to 
przytem koszlawieniem opinji publicz
nej i stawaniem w obozie, przeciwnym 
temu, w którym stoją ci członkowie ro
dziny słowiańskiej , których Moskwa 
w niewoli trzyma, lub w niewolę wziąść 
pragnie. Błędnej tej polityki młodo- 
czechom nie winszujemy. Spodziewać 
się jednak należy, że nie będą się jej 
trzymali długo, nie sposób bowiem, aże
by pogodzić mogli takie dwie sprzecz
ności, jak  : postęp i Moskwa. Przeciwne 
naturze rzeczy przymierze to rozejść się 
przy pierwszej lepszej okazji musi. O tern 
wątpić nie można. Na młodo-czechach 
atoli pozostanie plam a... oportunistycz- 
nych najgorszego gatunku umizgów.

W  sejmie węgierskim m inister finan
sów zaznaczył zmniejszenie w tym roku 
deficytu. Trudno nie podejrzewać, ażeby 
pomyślny ten rezultat nie należał do 
tego samego operacyj finansowych ro
dzaju, co usunięcie deficytu przez pana 
Dunajewskiego i sprowadzenie prze- 
wyżki dochodów nad rozchodami przez 
pana W iszniegradzkiego. Panowie ci 
stan pomyślny finansów wykazują i po
życzki ustawicznie zaciągają.

Drugą pomyślnością w stosunkach 
węgierskich jest głoska i, której w pro
wadzenie do tytułu sił zbrojnych mo
narchji austro-węgierskiej zadekretował 
Franciszek-Józef reskryptem , wystoso
wanym  do prezydenta gabinetu, lir. 
Kalnoky. Odtąd arm ja i m arynarka bę
dzie się mianowała nie «cesarsko-kró
lew ska », ale «cesarska i królewska ». 
W ęgrów , domagających się wyklucze- 
nia w ich wojskach czarno-żółtego sztan
daru, powinnoby to « i » zadowolnić. 
Nie wszyscy jednak zadowolnienie oka
zują. Zaznaczyć to należy na karb tego 
ducha opozycji, dzięki którem u nieza- 
dowolnienie okazują w Przedlitawii 
urzędnicy cywilni, dla których Franci
szek-Józef wynalazł m undur specjalny, 
narażający ich na wydatek nie odpo
wiedni do pobieranej przez nich szczupłej 
pensji, (.'i co rocznie pobierają złr. 600, 
muszą 150 wydawać na m undury. Dzien
niki reformę tę zaliczają na rachunek 
symptomatów pokojowych, pozostawia
jących sądziwemu monarsze czas na 
wynajdowanie kroju odzieży m unduro
wej clla swoich wiernych.

Czy również na rachunek tych sym 
ptomatów zaliczyć się da sprawienie so
bie przez W ilhelm a II korony nowej? 
Nie umiemy kwestji tej rozstrzygnąć.

Należy ona do tajemnic 'stanu nie tego 
wprawdzie rodzaju, ni& mniej jednak 
zagadkowych, jak  podawana przez dzien
niki rozmaicie osiemdziesiątminutowa 
rozmowa księcia Bismarka z A leksan
drem III Rozmaitość podań nie pozwala
0 doniosłości jej mówić. Zdaje się wsze
lako rzeczą pew ną, że car wyjechał 
z Berlina w  usposobieniu pokojowem, 
którego potwierdzenie znajduje się w za
proszeniu W ilhelm a II przez Aleksan
dra III na m anewry wojskowe na rok 
przyszły do Rossji. W ilhelm  II zaprosiny 
przyjął a zatem do tego czasu wojny nie 
wyda. Słaba to jednak podstawa.

Pokojem oraz tchnie mowa polityczna 
pana Ćrispi, wygłoszona w Palermo. 
Ozy atoli ta właśnie oznak pokojowych 
obfitość nie jest zapowiedzią zbliżającej 
się wojny ? Tego jeno mniej więce; pew
nym być można, że nie wybuchnie ona 
podczas wesela następcy tronu greckiego 
z cesarzewiczówną niemiecką, na które 
do Aten pojechała książąt krw i i głów 
koronowanych moc w ie lk a : oboje ce
sarstwo niemieccy, oboje królestwo duń
scy, następca tronu angielskiego, n a 
stępca tronu moskiewskiego i wielu 
innych. Przypomina to pamiętny w dzie
jach zjazd w Krakowie na wesele wnucz
ki Kazimierza W ielkiego. W  Atenach 
znajdzie się zapewne W ierzynek drugi. 
Zachodzi jednak pytanie : co ztąd w y
niknie? Czy W ilhelm  II, który ma z po
wrotem sułtana w  Konstantynopolu od
w iedzić , potrafi w ład cę  wiernych do 
wejścia do potrójnego przymierza na
mówić ? Czy wypośrodkuje się z odwie
dzin tych uznanie Ferdynanda Koburga 
księciem Bólgarji?

Książe Ferdynand z dwutygodniowej 
przejażdżki po Europie powraca do Sofii 
zdrowo i cało. W  Bólgarji w  nieobecno
ści jego nic się nie zmieniło, co dowodzi, 
że k siążę  jest dla niej zbytecznym. Obejść 
by się bez niego mogło. Moskwa próbo
wała intryg i w  tym celu przyjechał był 
do stolicy Bólgarji jakiś ks. Dołgoruki, 
klóry zamówił nabożeństwo za spokój 
duszy A leksandra II. Pięknem u temu 
zamiarowi na przeszkodzie stanęła ty
ran ja  bólgarska. Nabożnemu księciu 
kazano wyjechać.

W  Belgradzie zebrała się skupsztyna
1 rozpoczęła spokojnie obrady. Tam rów 
nież nie powiodło się intrygom  m oskiew
skim.

W  biednej Czarnogórze zapanował 
głód straszliwy. Tysiące rodzin opuszcza 
kraj, szukając chleba.

GŁOS Z K R A J U

Przejawiające się  Dlecnie śród n as  
dążności i kierunki

(D okończenie).

Takiemi są celniejsze punkta programu. 
W  związku z nimi musimy jeszcze na jedną
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kw est ję  z w r ó c i  uw agę . W  p rogram ie  n a 
szym używaliśn y często w yrażeń  : «Polak», 
• P o lska#  i t. d. M ogłyby one dać powód do 
nieporozumienia. Mogliby nas źle zrozumieć 
litwini, b ia łorusini i ukraińcy. W y ra z  po 
w yższy używ aliśm y tylko dla skrócenia. 
P ro g ra m  nasz bow iem  staw iam y nietylko 
dla k ró lestwa, ale w  rów nej mierze i dl t 
nich. Dla każdej miejscowości byłaby tylko 
potrzebną nieznaczna zmiana w  szczegółach, 
zależna od m ie jscow ych w aru n k ó w .  S ta
w iając  zaś ja k o  ideał polityczny w  przyszło
ś c i —  ró w n o p raw n ą  federację pokrew nych  
tych naszem u plemion, o polonizacji bynaj
mniej nie myślimy, i za norm alny uważamy 
jedynie ,  j a k  to zresztą sam a nazw a r aszego 
s tronn ic tw a w yraża ,  rozwój oparty  na g ru n 
cie narodow ym .

Tak więc . ja k  to z p rogram u w y w niosko 
w ać  nie trudno, p ragn iem y sp o k o jn e j , cichej 
i w y trw ałe j  pracy nad sobą samymi !

W ie m y ,  iż nie w szyscy  z je d n ak o w ą  
ocholą zgodzą się na nią. N iejednem u płasz
czykiem radykalności i wielkości sw ych  d a
leko s ięgających planów w ygodn ie  okryw ać 
bezczynność sw o ją  i indy fe ren tyzm : one 
w y m ag a ją  tylko s łów, my chcem y czynów ; 
nie ofiar i poświęceń, ale choćby drobnych 
czynów. Innemu am bicja  nie pozwoli w y 
rzec się myśli o prędkiej rew oluc ji ,  k tóraby 
mu dala sposobność ła tw ego  odznaczenia się 
i zyskania s ław y trybuna  lub p rzyw ódcy . 
Jeszcze innych w reszcie  św iadom ość czar
nych  s tron  dzisiejszego naszego położenia 

ozbaw ia cierpliwości do dalszego wycze- 
iwania. Doprowadzeni do ostateczności 

chcą zmiany. « Niech będzie, co chce : g o 
rzej być nie może », w yrzeka ją ,  niepomni, 
że kiedy nie o nasze osobiste sp raw y ,  lecz 
o los k ra ju  całego chodzi, m ów ić  nam tak
niewoliło ! —  J e ś l i  b o w i e m  tylko p rzyzna
je m y  p ew ną  m oralną odpowiedzialność dzia- 
łaczów politycznych za ich c z y n y ,— jeśli  
uznajem y odpowiedzia lność intelligencji za 
postępow anie  m assy  i je g o  s k u tk i ,— jeśli 
wreszc ie  kożden z nas  poczuwa się do p e 
wnych obow iązków  w zględem  ojczyzny i 
spo łeczeństwa, z łona k tórego w y s z e d ł , i 
które na niego, jako  na członka sw ego ,  ma 
p raw o  liczyć i spodziew ać się po nim, iż do 
dobrego , a nie do złego w ieść  b ę d z ie : — 
jeśli  w szystko  to przyznajem y, nie możemy 
być nigdy dosyć ostrożnemi przy w s k a z y 
w an iu  narodow i dróg, po których miałby 
w  przyszłości postępow ać. Dla naszego wi- 
dzimi się na klęski narażać go nie mamy 
p raw a ,  tak samo, ja k  naprzykład  nie m am y 
rów nież  p raw a  pośw ięcać znośnego « dziś » 
dla zbyt n iepew nego  « ju t r a » ,  lub żyjące 
pokolenia pośw ięcać dla w ątp l iw ego  szczę
ścia przyszłych, tw ierdząc *iin gorzej,  tein 
lepiej * Gdyby* o tem chcieli pam iętać s o 
cjalni nasi r e w o lu c jo n iś c i ! Bo czyż oni m o 
gą mieć p rzeświadczenie ,  iż do czegoś d o 
skonałego lub w  ogóle m o ż l iw e g o , nas 
wiodą, je ś l i  tego przeświadczenia nie mają 
je szcze sami koryfeusze socjalizmu, zachod
n io-europejscy uczen i?

Aby program  je d n ak ,  za k tórym  o św ia d 
czyliśmy się, bez zarzutu  byl, bynajm niej 
nie tw ierdzimy. Na słabe je g o  s trony  oczu 
nie zamykamy.

I tuk zarzucą nam przedew szyslk iem , że 
p rogram  nasz w  obecnych w arunkach  t r u d 
nym je s t  do wykonania. Odpowiedzieć m o 
żemy s ło w a m i ; « u nas wsio możno, liszby 
ostorożno* . Gdyż w  samej rzeczy, mimo 
pozornych p rz e sz k ó d , możemy zdziałać 
je szcze bardzo wiele. Potrzebne do tego 
tylko dw a  w a r u n k i : trzeba chcieć i umieć 
działać. N ies te ty  je d n ak  obecnie rzadko

kiedy z p ierw szem  idzie w  parze  d rugie .  
Z tej też przyczyny sądzimy, iż w łaśn ie  
z akadem ickich lat naszych, gdyśm y w  tak 
znacznej liczbie tutaj zgromadzeni,  ja k  to 
się nam może nigdy więcej nie nadarzy, 
należało by nam korzystać, i dokładnie za 
poznaw ać się ze sposobam i, ja k  się  do r z e 
czy w  przyszłości brać. Niejedne bowiem 
dobre chęci giną dziś pew nie  w  obec n ie 
um ie ję tnego  postępow ania  lub mylnego 
twierdzenia , jakoby  nic u nas zrobić nie 
było można. Przec iw ko temu uprzedzeniu 
pro testu jem y z całych sił naszych. Pilne i 
wielostronne zbadanie tego, co, gdzie, i jak  
można, do takiego doprowadza nas rezultatu. 
1 w  samej rzeczy, rozejrzaw szy się po k ra ju ,  
widzimy przykłady podobnej pracy. P r a w d a :  
— nieliczne ; ale jeśli  jeden  i d rug i  może, 
dlaczegóżby nie m ógł trzeci, dziesiąty i 
setny ?

Drugim zarzutem będzie, iż p rogram  nasz 
wiele czasu i długiej działalności w ym aga , 
a małe tylko zdobycze obiecuje. Lecz czyż 
tego rodza ju  zarzut poważnym  nazw anym  
być może? Czyż liczyć się z nim potrzebuje
my ?...  Z pewnością i iny wolelibyśmy, żeby 
w p rz e c ią g u  lat paru  cały św ia t  z re fo rm o
wać i do góry nogami przewrócić, wszystko 
co złe, zrobić dobrem , pow szechny d o b r o 
byt, szczęście i zadowolenie na całej p la n e 
cie naszej zaprow adzić  i uczynić j e  udziałem 
każdego. Marzyć o takim stanie nie b ron i
my. Ale gdy o rzeczyw is ty ,  praktyczny pro
gram  chodzi, idealne te dążenia n ieste ty  na 
boku zostawić m usim y,  i w skutek  kon iecz
nego w  takich razach kom prom isu  z otacza
jącą  nas  rzeczywistością, « doskonale » z a 
stąpić przez « możliwie dobre  », czyli przez 
to, co pod w zg lędem  praktycznym  na j-  
lepszem się okazuje . P ro g ra m u  zaś lepszego 
i prędszego o 1 naszego, a rzeczywiście wy
k o n a l n e g o ,  jak  ilotąd , nie widzimy. Jeśli  
nam kto takowy w skaże,  z radośc ią  ku n ie 
mu się zwrócim y. Ale ponieważ wątpim y, 
aby się to stać mogło, przy  naszym « m o 
żliwie najlepszym # stać nie p rzesta jem y.

Nasz p rogram  olbrzymich rezultatów  nie 
obiecuje, ale za to cała istota je g o  da je  nam 
rękojm ię,  iż pozytywne rezultaty  z p e w n o 
ścią w yda .  Gdy tymczasem inne p rogram y 
wielkich sw ych  zadań osiągnąć me mogąc, 
a d robne korzyści z oczu tracąc, nic nam 
oprócz k lęsk i s tra t nie przyniosą.

Ostatnim w reszc ie  zarzutem będzie, iż 
ekonomiczne nasze środki — to paliatywa. 
Przeczyć  temu nie myślimy. R ezw ątpienia 
są one paliaty w a m i ; aleć w  obec abso lu tne
go n iepodobieństw a natychm iastow ej r a d y 
kalnej zm iany us tro ju ,  robimy to, co w  n a 
szej j e s t  mocy! W ątp l iw ośc i  zaś nie uleg&, 
iż w łaśn ie  w  sku tek  słabego jeszcze ro z 
w oju  kapital izm u, paliatyw a te św ie tn ie jsze  
u nas, niż gdzieindziej, muszą w ydać  rezu l
taty, i w  znacznej mierze szorstkości kap i
talizmu łagodzić będą, a naw e t  ogólne po
łożenie polepszać. Zresztą polepszanie m a -  
terja lnego  bytu, nie j e s t  g łów nym  celem, 
do jak iego  insty tucje ow e dążą. W  p ie rw 
szej części n iniejszego szkicu mieliśmy już  
sposobność zwrócenia uw agi na znaczenie 
ich, ja k o  środków  przygotow aw czych . Oko
liczność, że środki owe, chociaż dążenia 
kapital izm u modyfikują, — now ego  ustro ju  
je szcze nie zaprowadzają i tylko d rogę  mu 
to ru ją ,  —  niech nas nie zraża !

P ow oła jm y  się tu  na s łowa H. Spencera : 
« Trzy  pokolenia mogły się nauczyć z n a j 
nowszej h is torji  Francji ,  że rew o lucy jne  
p rzew ro ty  nie mogą przekszta łc ić  p ie rw o t
nego bytu  pew nego  społecznego us tro ju . . .  
Cechy zb iorow iska zależą od cech je g o  j e d 

nostek .. .  dopóki natu ra  duchow a obywateli  
pozostanie w  swej istocie nieodmieniona, 
dopóty nie może też nas tąpić żadna zasadn i
cza przemiana w  ich politycznym ustro ju .  
Poniew aż, póki now e nie je s t  je szcze goto- 
w em , s ta re  t rw ać  m usi,  przeto wieczny 
kom prom is je s t  n iedostępnym  tow arzyszem  
norm alnego rozw oju . »

h o z s i a i t o ś c i

— [)r. W ładysław  Z y g m u n t Daskowski. —  
W y c hodzące  w Paryżu  pismo, L e  Pantheon  
de l  Industrie , w  nrze 753 r. b. zamieściło 
na c z e l e , ozdobiony pięknym na d rzew ie  
rytym portre tem , życiorys d ra  L askow sk ie 
go, profesora anatomii normalnej na fakul
tecie medycznym w Genewie. D ow iadu je 
my się, że znakomity spółzioinek nasz u r o 
dził się d. 19 stycznia 1841 w  W a rsz a w ie ,  
w  1858 wstąpił  do szkoły medycznej i w  1863 
s tud ja  p rze rw ać  m usiał dla powstania, w  k tó 
re m wziął udział czynny i zaszczytny. Po 
upadku  pow stan ia  uwięziony i przez p rzy
jació ł z w ięzienia w yzw olony, udał  się  za 
granicę i oddał specjalnie s tud jow an iu  
anatomji,  najprzód w  Cam bridge i Londynie 
pod dyrekc ją  profesorów  H um phrey  i B a-  
ckes-B ooron ,  następnie w P a r y ż u ,  gdzie  
się doktoryzował r .  1867 i p racow ał dla 
m uzeum  Orfila w  laboratorium  profesora  
Sappey. U w agę młodego uczonego zw rócił  
na siebie b rak  trupów  i niedosta teczność 
p rep a ra tó w  anatomicznych, w ysycha jących  
po muzeach. Myśląc nad zaradzeniem  ternu, 
zrobił znakomite odkrycie, w ynadgrodzone : 
medalem bronzow ym  w  P aryżu  (1867), 
sreb rnym  w P aryżu  (1878), złotym w  K ra 
kow ie (1879), dyplomem honorow ym  w  Zu- 
r iehu, wreszc ie  wielkim złotym medalem na 
w ys taw ie  parysk ie j tegorocznej.  W in s z u 
je m y  se rdeczn iesz .  p ro fe so ro w i! . .  Życiorys 
w zm iankuje  je szcze o zasługach  dra  W .  Z. L . 
w  czasie w o jny  r. 1870-71, o w yk ładach  
je g o  w  Paryżu , o w ezw an iu  go na profesora  
do G enewy (1875), podnosi je g o  patr jo tyzm  
i wylicza prace naukow e, ogłoszone bądź 
w  przeg lądach  specja lnych , bądź osobno. 
Sz. profesor zna jdu je  się obecnie w  sile 
w ieku , je s t  więc nadzieja,  że do prac, któ-  
remi się zaszczytnie poznać dał, dołączy 
prace  now e ku  chlubie tak w łasnej ,  ja k  na
rodu, k tórego członkiem je s t  i k tórego losy 
— ja k  w ie m y — obchodzą go żywo i gorąco .

*

*  *

=  Do naśladowania. — W  W a rs z a w ie  
w  pew nej pensji żeńskiej uczennice złożyły 
110 rs r .  celem zakupienia upom inku  p rze 
łożonej na imieniny. Zwierzchniczka, d o w ie 
dziawszy się o tem, dołożyła rsr.  40 i p rze 
znaczyła tę kw otę  na zakupno książek i k a 
je tó w  dla uczennic ubogich. Z tej sk ładki 
doraźnej uczyniono fundusz stały, p rzezna
czając na je g o  zasilanie składki,  zb ierane 
na imieniny w szystk ich  nauczycieli i n a u 
czycielek.

*
*  *

—  Fundacja bar. Ilirscha, nosząca n azw ę 
• Fundacj i  barona H irscha dla k rzew ien ia  
ośw ia ty  ludow ej i popierania rękodzieln ic
tw a i ro ln ic tw a w k ró les tw ie  Galicji i Lodo- 
m erj i  z w. ks ięs tw em  K rakow sk iem  i k s ię 
s tw em  Buko w ińsk iem  », wchodzi w ż y c ie .  
Kapitał w ynosi  6 m il jonów  złr. Cel fundacji  
polega na zak ładaniu  szkół ludow ych i ogród-
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k ó w  dla dzieci, popieraniu  uczniów i k a n d y 
datów  stanu  nauczycie lskiego, udzialaniu 
zapomóg dla szkół, zakupnie książek i r e 
kw izy tów  szko lnych ,  udzielaniu oh,jadów 
i odzieży biednym uczniom, umieszczaniu 
uczniów  u rzemieślników i gospodarzy, 
w reszc ie  na zakładaniu  szkół rzemiosłowych 
i zaw odow ych . Językiem w ykładow ym  w  G a
licji będzie polski, na B ukow inie  n iem iec
ki (?). Szkoły są p rzedew szystkiein  dla izrae
litów, lecz p rzystępne być m a ją  i dla dzieci 
chrześc ijańsk ich .— F undac ją  zarządza kura-  
torja ,  m a jąca siedzibę w  W ied n iu  i złożona 
z 15 do 17 członków, z k tórych  je dnego  
m ianu je  rząd, w ybór  zaś innych na początek 
pozustaw iony j e s t  fundato row i.  Godność 
członka niezawisłą j e s t  od wyznania  re l ig ij
nego ; w  każdym je d n a k  razie trzy czw arte  
członków m uszą być  izraelitami. Członkowie 
k u r a to r j i  p iastu ją  urzędy hono row e b e z 
p ła tn e .  G dyby w  sku tek  oporu  ludności 
izraelickiej w  Galicji i B ukow in ie  lub dla 
innych pow odów  okazało się, że fundacja, 
ipo pięcioletniej p rzynajm niej próbie, nie 
osiąga celu zamierzonego, w  takim razie 
is tnieć przesta je  i zmienia się w  now ą pod 
n a z w ą :  (F u n d a c ja  bar.  H irscha dla celów 
hum anita rnych  i dla popierania rzerr.ieśl- 
n ic tw a i ro ln ic tw a między izraelitami w A u -  
s t r j i ».

★
* *

=_ W zrost szkó ł w G alicji. — W  r. 1880 
w  Galicji szkół ludow ych było 2 ,860; w  r. 
1 8 8 5 /6  — 3 ,320; w  r. 1886/7 — 3 ,890 ; w r. 
1 8 8 7 /8 — 3 ,456 ; w  początkach r. 1889 —

,505 ; na r. 1890 organizuje się 150 szkól 
now ych. Z tego w ypada , że szkół ludowych 
p rzybyw a w  Galicji po 79.5 rocznie Uczęsz- 
czalo do nich w  1886/7 r. 387,000 dzieci, 
z tych w  szkołach ludow ych  z językiem  
polskim 238 tys . ,  z ruskim  136 tys. Dziennik 
B ilo  podnosi k w es t ję  n iedosta tecznego nau 
czania języka  rusk iego  w  szkołach w s c h o d 
nich Galicji .

*  *
=  Now a klin ika  w K rakacie . — Od d aw na 

uczuw ać się daw ał przy un iw ersy tecie  k r a 
ko w sk im  b rak  kliniki ch irurg icznej,  odpo 
wiadające j w ym ogom  nauki. Brakow i tem u 
zapobieżono nareszcie. N ow a klinika o tw o 
rzoną  została w  obecności dra  Gautscha ,  
p iastu jącego  tekę ośw ia ty  i p. K. Badeniego, 
nam ies tn ika Galicji . O tw arciu  tow arzyszyła  
zw ykła  w  razach takich cerem onja .

*
* *

=  Z a k ła d  im ienia Ossolińskich. — Dnia 12 
października odbyło  się doroczne publiczne 
zak ładu  im. O. posiedzenie w  obecności 
dos to jn ików  kościelnych, prezydenta  miasta 
i nam ies tn ika.  Z przem ów ien ia  w ice-dyrek-  
tora,  dra  A. Małeckiego, dow iadu jem y  się, 
że zakład  za w ar ł  z rządem  kon trak t ,  co do 
w yd aw n ic tw a  książek ludow ych  i objął na 
w łasny  zarząd d rukarn ię .  S p ra w ę  szczegó
ło w ą  z pomnożenia zbiorów  zdaw ał dr. Czer
niak. Posiedzenie zam knął p. W .  B ru ch n a l-  
ski odczytem o (G raż y n ie  », w  k tórym  w y 
kaza ł  h is to ryczną poem atu  tego osnowę.

★
*  *

_  U niwersytet katolicki. — Od daw na za
m i e r z o n y  u n iw e rs y te tw e F r ib u rg u ,  w S z w a j-
carjt, przyszedł nareszcie  do skutku . Na 
razie otworzono dw a  w ydzia ły  : p ra w n y  i 
literacki.  W y d z ia ł  teologiczny otw orzonym  
zostanie na W ie lkanoc ,  m edyczny w  n a 
s tępnym  roku  szkolnym. Na fakultecie lite
rack im  zaprowadzono kated rę  literatury  
polskiej,  w yk ład  której powierzono p. Kal
lenbachow i,  docentow i z K rakow a.

=  N ow y we Lwowie proces p o lityczny . — 
R ów nocześn ie  praw ie  z rew iz jam i i a resz to 
w aniam i,  k tó re  w e L w ow ie  sp o w odow ały  
proces przeciwko Polakom , odbyły się r e 
wizje  i a resztow ania  ś ród  R us inów . Ś ledztwo 
się toczy. W  więzieniu na sąd czekają : dwaj 
znani literaci F ranko i P aw lik ,  jako  też przy
bysze z Kijowa, S e rg ju sz  Dagen z dw iem a 
siostrami (jedna z tych zbrodniarek  liczy 
lat 14), K istiakowski, Marszyński i S ko ro -  
dyński.  Oprócz nich ma przed sądem od p o 
w iadać osób kilka, na wolnej pozostających 
stopie. Na skutek  donosu z Galicji i a re sz to 
w ań  lw ow sk ich ,  a re sz tow ane  w  Kijow ie 
osobistości w ypuszczone zostały na w olność . 
C iekaw e w rzeczy tej fakty podaje B iło  
w  korespondencji  z Kijowa. « Dnia 24 s ie rp 
nia (t. j .  w  dziew ięć dni po aresztow aniach 
Ukraińców w e Lw ow ie) ża n d a rm e r ja  r o s -  
sy jska  w  W o ło c z y sk a c h , o trzym ała była 
doęos ze Lw ow a, że nibyto uwięzieni tam 
k ijow ian ie  przepraw ili  do Rossji wielką 
pakę książek. Na skutek  donosu tego dnia 
26 sierpnia o świcie rozpoczęły się rew iz je  
w  Kijowie. P rzedew szystk ie in  aresztow ano 
A rabażyna  i Łapę,  potem Degena. Pod w ie 
czór aresztow ano s tuden tów  : S ien iaw sk ie -  
go, Dobrowolskiego, Zarem bę i Sułtana, a 
na drugi dzień Songajła ,  Sercewicza, Brzo- 
skiego, Ternow sk iego  i pannę Mańkowską. 
Szukano książek i nie znaleziono. W  p o za
b ieranych przy rew iz jach  papierach żan -  
d a rm e rja  rozpa tryw a ła  się tydzień cały  i nie 
odkryła nic d ł u s t e g o * .  Nagle jeden  tg a l i -  
c jan in»  doniósł żandąrm erji  k i jow sk ie j ,  że 
w  ręk u  je j  zna jdu ją  się dow ody organizacji  
ta jnego, rozporządzającego znacznemi s u 
mami, polsko rusk iego  stow arzyszenia ,  któ
re ma na celu od e rw an ie  od Ross ji  ziem 
ukraińsk ich  i u tw orzenie  z takowych w raz  
z C zerwoną R us ią  pod pro tekc ją  Austrji  
sam oistnego pańs tw a. Ż anda rm er ja  znów 
się  ję ła  śledzić, przez trzy tygodnie młodzież 
w  więzieniu trzymała i w reszc ie ,  nic nie 
wyśledziw szy , wypuściła  w szys tk ich  z w y 
ją tk iem  Arabożyna, Degena, Zarem by, Son- 
gaj ły  i M ańkowskiej,  ale i tych w  k o ń ;u  
w y (mszczono. Aby je d n ak  o federacyjnym  
sp isku  donos spraw dzić ,  ma do Galicji i do 
L w o w a  w yjechać  ag ien t um yślny, oficer od 
żandarm erj i ,  ś redniego  w zrostu ,  szatyn, 
wygolony, z w ielkiem i w ąsam i,  z dw om a 
wyhitem i zębam i doluenii, frant, z u łoże
niem w ojskow em , dobrze m ów iący  po n ie 
miecku. » Czem uż ko responden t nie dał 
agen ta  tego imienia i n azw iska?

*

*  *

=  Pocieszające. — O dw ykliśm y od do 
b rych  wieści, nadchodzących z k ra ju ,  dla 
tego też z tern w iększą  skw ap liw ością  zap i
su jem y  sym ptom y zgody pomiędzy P o lak a 
mi a Rusinami, ob jaw ia jące  się ś ród  w ło ś 
cian ruskich. P ew n i je s te śm y , że g d y  sp raw ę  
tę w  ręce sw o je  w eźm ie  lud, rozstrzygnie 
się  ona łatwiej i dla obydw óch narodow ości 
pom yślniej ,  aniżeli w  sferze ag ita torsk ie j,  
w której na przeszkodzie s toją obustronne 
am bicje  osobiste. Lud polski i lud rusk i  nie 
m ogą  mieć do siebie p retensy j,  dźw iga jąc  
c iężar biedy spólnej.  Na polu tern p o rozu 
mieć się im ła tw o. Pokazało  się to w  ru rc e  
na w iecu, zwołanym przez posła  Teliszew- 
skiego, celem porozumienia się z w y b o rc a 
mi w  kw es t jach  bieżących, m ających być 
trak low anem i na se jm ie  lw ow skim . W ł o 
ścianie podawali u chw a ły ,  pomiędzy które- 
mi ostatnia, od nich sam ych  w yszła, b rzm ia
ła : « B ą ty ć  do zgody R usi z P olską! * P o k a 
zało się  to oraz na zjeździć Kółek rolniczych 
w e  L w ow ie ,  na k tó rym  w łościanin K ru k o w 

ski z pod Trębowli w zyw ał do solidarności 
obie narodow ości ;  włościanin G rzegorz 
S ow a z Barysza pod Buczaczem wyraził  
nadzieję, że skoro zniknie nieufność do ludu, 
to «lud kmiecy dźw ignie P oL kę  sw em i 
p lecy*, a Bartosz Głowacki (potomek boha
tera z pod Racławic) z pod K rakow a wniósł 
toast na cześć P olek  i Rusinek, « aby dziel
nych ojczyźnie w ychow yw ały  synów  ». Dla 
członków zjazdu daw ano  w  teatrze sztukę 
ludow ą A n c z y c a : (K ośc iuszko  pod Racła
wicami ». Gały p a r te r  zajęli włościanie 
w sukm anach  polskich i w  rusk ich  hun iach  
i kożuchach. Podczas sceny przysięgi K o 
ściuszki na rynku chłopi z m ie jsc sw oich 
powstali  i łzy obcierali rękaw am i,  a kiedy 
się na scenie pojawili kosynierzy , ja sność  
zaprom ieniała  z lic chłopskich i na m ie jscu  
usiedzieć im było trudno. — Insty tuc ja  Kółek 
roln iczych rozw ija  się w  Galicji pomyślnie, 
liczy ju ż  obecnie Kółek około 500 i na zjazd 
do L w ow a ,  k tóry  j e s t  szóstym z kolei,  
przysła ła  członków 360 , po na jw iększej 
części włościan, ja k o  też delega tów  cz te r
dziestu  kilku od s tow arzyszeń  pokrew nych. 
Miasto urządziło dla z jazdu um yślnie w y 
s taw ę  ro ln iczo-przem ysłow ą, która celowi 
sw em u  w  zupełności odpowiedziała. W  mia
rę  ja k  oświata do g łów  chłopskich zaglądać 
poczyna, w sercach  chłopskich budzi się 
pat i jo tyzm  polski.

*
*  *

=  R ussyfikacja  w Polsce. —  W  korespon
dencji  z P e te rsb u rg a  do D ziennika  P oznań 
skiego czytamy co n a s tę p u je :  «B y ł  czas, 
k iedy sfery rządowe rossy jsk ie  p rzyznaw ały  
do pew nego  s topnia narodow ości polskiej 
p raw o  egzystencji  w  K ongresów ce i kiedy 
« o h ru sien je  » zastosowy wano wyłącznie do 
L itw y i Rusi.  W ó w c z a s  uw ażano za n a tu 
ralne is tnienie szkół,  sądów  i u rzędów  pol
skich nad W is łą ,  nie uw ażano  za nagłą po
trzebę stanu  zapełniania przyw oływ anym i 
z głębi Ross ji  czynow nikam i w szelk ich  d y -  
k a s te r j i  publicznych i naw e t  chciano niby 
śc iągać P o laków  z ziem rus ińsk ich  i l i tew 
skich do K rólestw a ; tak pow racać  z w y 
gnania  pozwolono pew nej ka tegorji  uczes t
n ików  pow stan ia  1863 r . ,  ale osiedlać się 
me w  dziesięciu t. zw. zachodnich g uber
niach, lecz w  dziesięciu (nadw iś lańsk ich)) .  
Zasada ja k ą  się w ów czas  kierowano, sp rze 
ciwiała się w p raw dzie  naszym  tradyc jom  i 
nabytym  praw om  dziejowym, ale natchniona
now ą doktryną  rozgraniczeń w ed łu g  ( miedz#
etnograficznych miała niby za sobą « ducha 
c z a s u » i pozory słuszności.  Bądź co bądź 
zostawiono w span ia łom yśln ie  Polakom kąt 
je den ,  gdzie przy ( w ie rn o śc i  n iew zruszo
nej dla dynastji  R om anow ych  mogli z a 
chow ać sw ą  narodowość. Lecz szczodrość 
ta sz lachetna t rw a ła  trzy lata (1863-1866), 
poczein « obrusienjen  zdecydow ano uczynić 
wszechpolskiern i ruszczyć wszędzie, kędy 
brzmi polska m ow a,  a to znanemi i w y p ró -  
b o w a n e m i ju ż  gdzieindziej środkam i,  p rze
ś ladow aniem  języka  i kolonizacją b iu rok ra 
tyczną. P o laków  i polskość w yrzucono z u n i
w ersy te tu  i g im nazjów , ze szkół ludowych, 
z t rybunałów , z rządów  pow iatow ych i g u -  
bern ia lnych ,  a w szędzie pakowano R ossjan  
i ruszczyznę, obdarzając  czynnik ten nie- 
s łychanein i przyw ile jam i.  Między innemi, 
k iedy w  całej R oss j i  w ychow ańcom  sem i-  
na r j i  duchow nych  p raw osław nych  w stęp  
do u n iw ersy te tów  został w zbronionym , bo 

j  rad y  un iw ersy teck ie  spostrzeg ły ,  że mło- 
d/.ież ta me była dostatecznie przygo tow aną  

I do s tu d jó w  akadem ickich, w a rsz a w sk i  un i-  
j w e rsy te t  pozostał dla niej o tw ar tym , naw et
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zachęcano ją  obietnicami ła tw ych  stypendji,  
pew nej posady etatowej bezpośrednio  po 
ukończeniu  un iw ersy te tu ,  szybkiego a w a n 
su  etc. I cóż w skó rano  ? —  Oto, w  roku  
akadem ickim  bieżącym przybyło  do W a r 
szaw y dla s tud jów  uniw ersy teck ich  w szy s t
k iego —  dziewięciu ek s  -  sem inarzystów . 
S troskane  tein ISlowoje W rem ia  naw o łu je  
popow iczów  i d jakow iczów , aby śpieszyli 
t łum nie nieść ku ltu rę  rossy jską  na brzegi 
W i s ł y ;  ale naw oływ anie  to pozostanie chy 
ba  bez sku tku , bo z R oss jan  tylko czy- 
nownik idzie « na okrainy » i to nie bardzo 
chętnie , a w  skutek  małego zaludnienia Ros- 
sji rdzennej kaw ałek  c h le b a je s t  im w  domu 
nie zbyt trudny .  P rzypuśćm y je d n a k ,  że 
p ropaganda  tego rodza ju  zdw oi lub potroi 
liczbę tych kar je row iczów  i zaszczepi ich 
w  «P rzywiślańsk im  k ra ju * .  P y ta m y :  posu
nie to na je d n ą  jo tę  zruszczenie K ró lestw a? 
A tymczasem , j a k  takie privilegm m  odiosum  
działa deprym ująco  na un iw ersy te t ,  drażni 
młodzież, podsyca niezadowolenie w  spo
łeczeństw ie ! Toż samo Now oje W remia, 
p rzyznaje że młodzi R oss jan ie ,k tó rz y  w s tę 
p u ją  do zakładów naukow ych  w K rólestw ie ,  
u lega ją  w p ływ ow i polskiemu. I to p raw da. 
Takich  mamy kilkunastu  ; spotykam y się 
też niekiedy z synam i w o jskow ych  i cy w il
nych d ie ja te lów  rossyjskich  w K ongresów ce 
i z przyjemnością św iadczym y, że po n a j 
większej części w ys tępu ją  oni bardzo  ostro 
p rzec iw  system ow i rządow em u w  ziemiach 
polskich, m ają  szczere sym patje  dla nas  i 
najczęściej m ówią po polsku lepiej niż po 
rossy jsku .  Gdyby pozostali w  naszym kra,ju, 
byliby już  w  drug iem  pokoleniu  zupełnie 
spolszczeni, a i takich zdarzało się ju ż  w i-  
dzjeć. Natom iast Polaka, k tóryby, w  K ró 
les tw ie  pozostając, zniszczył się — nikt 
chyba jeszcze  nie widział i nie zobaczy n i 
gdy , przen igdy  ! — Kiedyż nareszcie z r o z u 
m ie ją  tu bezowocność i u jem ne znaczenie 
tych eksperym en tów  asym ilacyjno-koloni-  
zacy jnych?  » — S zanow ny korespondent nie 
doczeka się tego.

*

*  *

—  P rzekrada jący się mocarz. — W y j a z d  
cara z gran ic  niemieckich odbył się — ja k  
gazety  donoszą — krytem i drogam i.  P o d ró ż  
rozpoczęła się ze Szczecina przez P om orze  
do G dańska .  Tu oczekiwano go około 2ej 
po południu  na dw orcu  m ie js k im ; ca r  je d n a k  
kazał się zaw ieść  torem  tow arow ym  na d w o 
rzec  przystani morskiej w  N eufahrw asse r .  
Tu, w ysiadłszy  z w agonu, przechadzał się 
z synem wzdłuż w ybrzeża, obiad spożył 
w  wagonie .  Dw orzec był szczelnie z a m 
knięty. N iew iadom o , k iedy car odjechał 
w  podróż dalszą. Depesze m ówią, że dw orce 
ko le jow e w  Czezewie (Dirschau) i Malborgu 
by ły  szczelnie zam kn ię te ,  a szczególnie 
długi m ost  na Nogacie. Pociąg  dw orsk i  
w  tym k ie runku  odjechał,  ale k iedy, tego 
depesze nie podały. Jed n a  z depesz donio
sła, że tego sam ego dnia do Gdańska z a w i
n ą ł  parow iec  rossy jsk i  « Dzierżawa* z c a 
ro w ą  i dziećmi. Gzy ca row a w ysiadła na 
ląd, czy zaczekała tu na nadejśc ie  pociągu 
w iozącego cara, czy m ałżonkow ie widzieli 
się, czy wreszcie ca row a pojechała  z carem  
koleją, j a k  dawniej zapowiadano, o tern nic 
m e wiadom o. Można zatem przypuścić, że 
nie ca row a  z carem d rogą  żelazną, lecz o d 
w ro tn ie  car  z carow ą d rogą  m orską  podążył 
ku  P e te rsb u rg o w i ,  a pociąg dw orsk i  p o 
wiózł tylko św itę  carską. Na p ew ne  tylko 
w iadom o, że ca rska rodzina dostała się na 
m ie jsce  i schow ała  w  Gatczynie. Miał rac ję  
pew ien  furm an, który  powiedział, że p o 

zycji sw oje j  nie m ienia ł by na pozycję cara 
rossy jsk iego .

*

*  *

= -  W obec cenzury moskiewskiej. — W j e d -  
nem z pism w arszaw sk ich ,  w k o responden 
cji ze L w ow a ,  czytamy : « P rzedw czora j dla 
uczestn ików zjazdu Kółek rolniczych dano 
p rzedstaw ien ie  w tute jszym teatrze S k a rb -  
kow skim . Tea tr  był przepełniony a w śród  
publiczności zna jdow ało  się w ielu w łościan ,  
którzy ze szczerą radością i zapałem p rzy 
patryw ali się i przysłuchiwali grze ar tys tów , 
obsypując  w ybitn ie jsze  sceny i obrazy  fo r
malnym  huraganem  oklasków  i ok rzyków  
zachw ytu .  Daw no ju ż  teatr lw ow sk i nie 
gościł w  swoich m urach  podobnego rodzaju  
publiczności,k tóra bynajmniej uczuć sw oich 
nie ham uje ,  lecz całą duszę kładzie w  oznaki 
sw ego  zapału. » Cenzura przepuściła s łow a 
powyższe, ale bez zaznaczenia, że w ło śc ia 
nie byli to m azury  i rusin i i bez w y m ie n ie 
nia ty tu łu  sztuki,  co taki śród nich zapał 
wzbudziła  a którą b y ł : « Kościuszko pod 
R a c ła w ic a m i».

*

*  *

=  Do Toioarzystwa Staszica  na w y c h o d ź - 
twie przys tąp il i :  Józef  R om er ,  inżyn ie r  
W Alepo ; Izydor Rodziewonowicz, in ż y n ie r  
w K oni;  W ła d y s ła w  S urty lew ski,  w e te ra n  
w o jsk  polskich w Konstantynopolu ; Adolf  
Reiff, d rukarz  w  Paryżu .

*

*  *

=  Obchody Kościuszkoicskie. — W  r o c z 
nicę śmierci Kościuszki odbyły się obchody 
w e  L w ow ie  i w  K rakow ie.  Tu i tarn kościoły 
przepełnia ła  młodzież szkolna. Oprócz tego 
w  Krakow ie, d. 17 paźdz., w  sali T o w a 
rzys tw a  strzeleckiego, odbył się w ieczorek 
ku uczczeniu pamięci Tadeusza K ościuszk i .  
P ubliczność zgrom adziła  się licznie pod 
p rezydencją  Dra A ugusta  Sokołow skiego , 
k tóry w  krótkich  s łow ach  skreślił p a t r jo -  
tyczny obowiązek oddaw ania  czci ch lub ie  
narodu , naczelnikowi w  sie rm iędze.  Odczyt 
o K ościuszce,  jako  o P o lak u -o b y w ate lu ,  
w yg łos ił  dr.  L es ław  Boroński,  cytatam i 
z au to rów  i w ypadkam i spółczesnem i i l lu -  
strując- ry sy  b o h a te ra ,  który się nie dał 
uw ieść  głowni Napoleona, lecz nakłaniany 
do w yw alczenia  w  je g o  szeregach  żądał 
najprzód gw aranc ji  niepodległości dla s w o 
je g o  narodu. Nastąpiły później popisy m u 
zyczne i w okalne , jakoteż dek lam acje .  W i e 
czorek zakończyło chóralne odśp iew an ie  
pieśni Ja reck iego  : « O św ię ty  k ra ju  nasz! » 

*
*  #

=  E pilog  procesu. —- Mimo, że s ą d — nie 
sąd  przysięg łych  ale policji popraw czej — 
nie znalazł w iny  na w m ięszanych do p r o 
cesu  W y s ło u c h a  akadem ikach i m im o, że 
się za niemi do nam iestnictwa p ro fesorow ie 
w staw iali ,  nam iestn ictwo wydalić z g ran ic  
A ustr j i  nakazało Homulickiego i W i lc z e w 
sk iego ;  K lim aszew skiem u wolno pozostać 
w  A ustr j i ,  byle nie w  G a l ic j i ; dw óm  innym 
pozwolono kończyć nauki w  szkole ro ln i
czej w  Dublanach.

*
* *

=  Chirurgowie polscy  odbyli d. 15 i 16 
października pierwszy zjazd w  Krakow ie.  
Zjazd ten zeszedł się z o tw orzeniem  kliniki 
ch iru rg iczne j .  Udział w  nim wzięło 60 p rze 
szło lekarzy z Polski całej, z k tórych  w ielu  
przy jechało  z odczytami. Zjazdowi p rzew o 
dniczył dr. R ydygier ,  profesor ch i ru rg j i  na 
un iw ersy tec ie  k rakow sk im .

*
¥  *

=  Towarzystwo historyczne we Lwoicie. — 
Na walnem zgrom adzeniu  Tow. h is to rycz
nego odczytano spraw ozdanie  z czynności 
w ydzia łu  i komitetu redakcyjnego « K w a r 
talnika h is to ry c zn e g o ». Sprawozdanie  w y 
kazuje ,  że liczba członków pozostaje p raw ie  
ta sarna : było 221, j e s t  obecnie 226. Na 
miesięcznych zgrom adzeniach  wygłaszali  
odczyty pp. : dr.  W .  Czermak, dr.  R. P ro -  
haska,  dr. W .  Margasz, dr.  W .  A braham , 
A. B orzew ski,  dr. O. Balzer, A. S w ią tk ie -  
wicz i J .  Topolnicki. Poruszono myśl z w o 
łania w r .  1890 ogólnego zjazdu h is toryków  
polskich na w zór tego, ja k i  się odbył w K ra
kow ie w rocznicę śmierci Długosza i w  celu 
tym wyznaczono komitet obszerny i ściślej
szy, k tóry  się zająć ma przygo tow an iem  i 
u rządzeniem i k tóryby  ezynność z jazdu  Dlu- 
goszowego rozszerzył i uzupełnił .  W  przed
miocie « Kwartaln ika h isto rycznego*  kom i
tet donosi z zadowolnieniem , iż udało się  
m u w ciągu bież. roku  zw iększyć znacznie 
objętość pisma. Zam iast 45 arkuszy  d ru k u  
r. 1888, dano obecnie (1889) 56 arkuszy. 
Przez to stało się możliwem nie tylko roz
szerzenie działu recenzyj i sp raw ozdań , ale 
nadto można było położyć w iększy nacisk 
na dział rozp raw  sam oistnych tudzież ma- 
terjałów  do dzie jów  Polski, których podano 
znacznie więcej,  aniżeli w roku  poprzednim. 
Redakcja  zaznacza, że udało się je j  pow ięk
szyć liczbę spó łpracow ników  pism a przez 
pozyskanie n o w y c h , w ybitne  stanowisko 
naukow e zajm ujących  sił . Sprawozdanie  
kasow e w ykazu je ,  że T ow arzystw o miało 
2,603 zlr. dochodu, 2,010 rozchodu, pozo
stałość zatem kasow a w ynosi  603 złr.

*
*  *

=  W arszawski D niew nik  p roponuje ,  ażeby 
pisma zagraniczne, które w  liczbie 2,800 do 
W a r s z a w y  przychodzą, obłożyć s templem 
i dochód obracać na pod trzym yw anie  pism 
urzędow ych .

*
* »

=  Gospodarka bankowa moskiewska. — 
Bank pańs tw a, n iegdyś polski, po p o rozu 
m ieniu się  z H urką zw ija  oddziały bankow e 
w e W ło c ła w k u ,  K ielcach, T om aszow ie  i 
Częstochowie. In teresa  oddziału  w ło c ła w 
skiego przeniesione będą do W a rs z a w y ,  
oddziału kieleckiego do Radomia, oddziałów 
tom aszowskiego i częs tochow skiego  do 
P io trkow a. —  W e d łu g  sp raw ozdan ia  Min. 
sp ra w  w ew nętrznych  na rok bieżący, stan 
t. zw. funduszu  « użyteczności publicznej », 
p rzedstaw ionego  w  ogólnej sum ie złożone
go kapitału , wynosił  r s r .  3,595,729. Część 
funduszu, a m ianowicie rs r .  1,277,650 w  li
stach likwidacyjnych z d w u n as tu  k u p o n a 
mi każdy, oraz go tów ką rsr.  6,000, pozostałą  
z realizacji kuponów  płatnych, u lokow aną 
była w  w arsza w sk im  kantorze  banku  p a ń 
s tw a , pozostały zaś kapitał, r s r .  2 ,312,070 
znajdow ał się w pe te rsbu rsk im  banku . W y 
datki, w e d łu g  za tw ierdzonych  uchw al rady  
p a ń s tw a , obe jm u ją  nas tępu jące  pozycje : 
na budow ę szpitala dla obłąkanych w T w o r
kach  rs r .  500,000; do rozporządzenia banku  
w łośc iańsk iego  rs r .  2 ,000,000; na p rz e b u 
dow ę teatru  W ielk iego  w W a rsz a w ie  rubli  
s r .  300,000. R em anen t  r s r .  795,729 m in is te -  
r ium  u w aża  za nietykalny i pozos taw ia  go 
do wyłącznego rozporządzenia na potrzeby 
w łościan, zam ieszkałych w gubern iach  K ró 
les tw a Polsk iego . F u ndusz  powyższy p o 
w iększy  się w  r. b. o r s r .  37,800 z p ro c e n 
tów . Oprócz tego do funduszu  należy sum a 
około r s r .  60,01)0, udzielona ja k o  pożyczka
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włościanom  wsi Trzem cha w  gubern j i  r a 
dom skiej,  sp łacana am ortyzacyjnie . Ogółem  
tedy pozostały kapitał dochodzi rs r .  800,000. 
Ministerium zastrzega, że w  r. b. nie zam ie
rza  z funduszu tego na nic w ydatkow ać.  
W  r. 1885 m in is te rium  z kapitału uży tecz
nośc i  publicznej w yasygnow ało  na roboty 
reg u la cy jn e  na W iś le  rsr.  300,000, a obec
nie odnośne w ładze s ta ra ją  się o dodatkow y 
k red y t  r s r .  200,000 na cel powyższy.

S P R A W Y  E M I G RA CY JNE

Z wychodztwa polskiego z Ameryki.

Nie koniecznie pom yślne z za oceanu do 
chodzą  nas  od zagnanych  tam losami spół- 
z iom ków  naszych wieści. Tyczą się one 
na jsym patyczniejszego  z tam tejszych s to 
w arzyszeń  polskich, Związku N arodow ego  
P o lsk iego ,  k tóry  w ro k u  bieżącym o b rado 
w a ł  na zw ołanym do Buffalo se jm ie .  Sejm 
podobny odbył się dw a lata tem u w S t-P au l  
de Minessota. W  spraw ozdan iach  z obrad 
tego  osta tn iego zauw ażyliśm y z p rzykrością  
ciężący nad Związkiem polskim duch  n ie 
to lerancji  re lig ijnej ,  w yraża jące j  się przez 
w ykluczanie  bezw yznaniow ców  i ludzi,  w y 
znających  juda izm . P rzyp isyw aliśm y  to 
obecności księży i p rze w a d ze ,  j a k ą  oni 
sobie zapew nić  potrafili. W  roku  obecnym 
ten  p a ra g ra f  konsty tucji  zw iązkow ej pod
dano na se jm ie  rewizji i duch ró w n o u p ra w 
nienia relig ijnego, dzięki p rzem ów ieniom  
patrjo tycznym  sz. cenzora i kilku innych, 
odniósł zw ycięs tw o. Tyczący się kwestji  
tej p a ra g ra f  b rzm i j a k  n a s tę p u je :  « P o n ie 
w aż  naród polski ma w  sobie także pew ną 
liczbę P o laków  i innych w yznań , w ięc  idąc 
w  ślady Konstytucji 3go m aja  1791 r . ,  z a 
p ew n iam y  im poszanow anie  ich w yznań  i 
przypuszczam y ich jako  obywateli P o laków  
do p racy  w  rzeczach politycznych około 
do b ra  narodu  polskiego. » Księża do s łów  
pow yższych  dodać u s i ł o w a l i : . . .  «z w yłącze
niem je d n a k  notorycznych b e z w y zn a n io w 
ców  i ż y d ó w * .  Pon iew aż  dodatku  tego 
p rzeprow adz ić  nie zdołali,  ze Związku więc 
wystąpili.  Nie byłoby w  tem nic złego, 
gdyby  nie to, że — j a k  u trzym ują  niektórzy 
—  księża pociągną za sobą wiele g rup ,  przez 
co się  Związek liczebnie uszczupli. Spodzie
w a ć  się należy, że co strac i na ilości, to 
zyska na ja k o śc i  i w ytw orzy  zgodne i rządne 
ognisko, k tó re  z czasem i w  liczbę się 
wzm oże.

S podziew am y się tego pom im o fatalnego, 
ja k i  Związek spotkał,  w y p ad k u .  S ek re ta rz  
i ka s je r ,  n iejaki J .  N. M orgenstern , gdy  na 
se jm ie  na nas tępne dw ulec ie  na urzędnika 
zw iązkow ego w ybranym  nie został, uciekł 
i kasę  zabrał.  Szkodę, j a k ą  z tego pow o d u  
Z w iązek  poniósł, p ism a p o ls k o -a m e ry k a ń 
sk ie  podają  na 15 do 20 tysięcy do larów . 
Ma się w  tem znajdow ać i kw ota  na S karb  
N arodow y złożona. Nieprzyjaźni Związkow i 
podnoszą i rozg łasza ją  ten w ypadek ,  ku je  
z niego oręż przeciw ko Zw iązkowi z tej 
mianowicie racji ,  że M orgenstern  je s t  ży 
dem. Je s t  to je d n a k  nie co innego, jak zw y 
czajna kradzież, dokonana przez człowieka 
zręcznego, przez oszusta dośw iadczonego , 
co um iał pozyskać zaufanie ogółu. Z d a rze 
nie to nauczyć jeno pow inno  spólzioinków 
naszych  ostrożności w  udzielaniu zaufania 
tak  żydom, j a k  chrześcijanom. Bo — czyż 
to pom iędzy chrześc ijanam i nie m a o sz u s 
tów  i złodziei ? Czyż ów Henry Clifford,

zarządca fabryki w  Chicago, o k tórym  po l
sk o -am e ry k ań sk ie  p ism a donoszą, że z 40 
tysiącami doi. uciek ł,  to nie chrześc ijan in?  
— a W o jc ie ch  K aspa rek ,  co okradł Sm y- 
czyńskiego, czy to ż y d ? . . .  W y z n an ie  n a j 
mniejszej w  tym względzie nie odg ryw a 
r o l i ; w yzysk iw an iu  zaś onego w  tym celu, 
ażeby część znaczną ludności Polski w  ohy- 
dzenie z pow odu religji poda <vać, nie ś w ia d 
czy o rozum ieniu  ani ch rześc jan izm u, ani 
s p ra w y  polskiej.  C hrześc ijanie wiedzieć 
i pam iętać winni,  że C hrystus  do sa m ary ta -  
nów  szedł. Polacy powinni nie zapominać, 
że w  P olsce  na dziesięciu chrześc ijan  w y 
pada je d en  żyd, że zatem, gdy ich o d e 
pchniemy, nie kto inny. je n o  Po lska ,  zapłaci 
za fanatyzm, odm aw iający  dziesiątej części 
ludności p raw  obyw ate lsk ich  i w pycha jący  
j ą  przez to w  szeregi n ieprzyjaciół je j .  
S łow a pow yższe s tosu ją  się  tak do « s ta rego  
k ra ju  », ja k o  też do kolonji polskich w  Ame
ryce. Ze sm utkiem  postrzegam y, że w  tych 
ostatnich odbyw a się na szeroką  ska lę  r o z 
d m uch iw an ie  fanatyzmu re lig ijnego , k tó 
rem u ,  w  części ogrom nej ,  ojczyzna nasza 
zawdzięcza upadek .  W o jn y  kozackie ś c i ą 
gnęli na nią jezu ic i.  M orgenstern  sp rzen ie 
w ierzy ł  się względem kasy . Fanatyzm  reli- 
g i jn y j e s t  sprzen iew ierzan iem  się w zględem  
ojczyzny.

W e d łu g  relacji Z gody, ofticjalnego o r g a 
nu  zw ią zk o w e g o ,  szkoda ja k ą  wyrządził 
M orgenstern  nie o wiele przenosi doi. 3,000, 
a i te są obezpieczone, częścią poręczeniami 
ludzi zamożnych i uczciw ych, w  części r u 
chom ościami, jak ie  po zbiegu pozostały. 
Zgoda  p isze :  « Ucieczka M orgensterna żad 
nej pieniężnej s t ra ty  nie przyniesie  Zw iąz
kow i N arodow em u, gdyż b raku jące  w  g o -  
towiznie przeszło trzy tysiące dolarów, 
pokry tem i zostaną już  to z jego  m ajątku ,  
k tó ry  przep isa ł p. A ugus tow i K owalskiem u, 
a w reszc ie  przez je g o  poręczycieli ,  którzy 
s tawili za niego k a u c j ę ; poręczający są 
ludźmi zamożnymi i jakna jpew n ie jszym i .  
Co zaś do sku tków  m oralnych , to oprócz 
ciężkiej boleści dla każdego  w  szczególe, 
a w  ogóle dla całego Zw. N ar.,  nie m ają  
innego  znaczenia. Związek N arodow y ; n - 
ch w ia ć  się nie może, że je d e n  z je g o  cz łon 
ków  dopuścił  się o sz u s tw a .  » Mamy tę n a 
dzie ję .  S m utny  ten w y p a d e k  .posłużyć w i 
nien Związkowi, ja k o  p rzes troga  zbawienna.

NEKROLOGJA

W anda W itkow ska , córeczka sz. p rezesa  
T o w arzy s tw  z j e d n o c z o n y c h  polsk. w S zw aj
car/i ,  zm arła w  Z urichu  d. 19 października. 
S erdeczny  w  sm u tk u  dotkniętych boleśnie 
rodziców  b ierzem y udział.

f
Szczęsny M aksymowicz, ur.  1816 w  S z y 

d łow cu ,  g u b .  rad o m sk ie j ,  ro tm istrz  honw e-  
d ów  w  r. 1848/9, dow ódzea  oddziału w  r .  
1863/4, zm arł  d. 6 paźdz. w  Tarnow ie.

JL
i

Jan  N ep . Lenkiew icz, rodem  z Krośna, 
żołnierz polski z r. 1863, zm ar ł  w  Radgosz-  
czy w  67 r. życia.

+
M iko ła j Dębno C zajkow ski, żołnierz w o jsk  

polskich  z r '  1831, zm ar ł  w  S tarych  B r o 
dach  w 78 r. życia.

+
Jan  R ym a rk iew icz , żołn ierz z r. 1831,

następnie długoletni profesor g im n. Marji 
Magdaleny, prezes Tow . pomocy naukow ej 
imienia M arcinkowskiego, autor p rac  z z a 
k re su  l i te ra tu ry  i ję zy k a  polskiego, zm arł 
w  Poznaniu  d. 20 października.

t
W alery  M roczkowski, u r .  r .  1840 w  Oło- 

niecku, uczeń gimnazium kijow skiego , słu
chacz un iw ersy te tu  tamże, następnie uczeń 
szkoły w ojskow ej polskiej w  G enui i Goni, 
w reszc ie  pod nazw isk iem  Ostrogi dowódzea 
pow stan ia  z początku w  A ugustow sk iem , 
w  końcu w  Grodzieńskiem, zm arł d. 1 paź 
dziern ika w  P aryżu .  P ochow any  w  Mento- 
nie. Nieboszczyk na em igracji ,  za rab ia jąc  
na życie jako  fotograf, in te resow ał się spo- 
łecznetni i politycznemi sp ra w a m i ;  r .  1881 
przystąp ił  był do organizacji  « L udu  pol
skiego)) (Genewa).

f
lym oleon  Mochnacki, właściciel dóbr, żoł

n ierz polski z r  1831, zm arł d. 21 sierpnia 
w  S tan is ław ow ie ,  w  Galicji .

t
E ugien iusz Dziewulski, ur. r .  1842 na P o d 

lasiu, um arł  w  zeszłym m iesiącu w  W a r 
szaw ie .  W  osobie je g o  nauka polska wielką 
ponosi s tratę .  Nieboszczyk był wielce uzdol
nionym i wykszta łconym  fizykiem. P ra cę  
je g o  p. t . : « 0  optycznych zagęszczeniach 
mieszania alkoholu z w odą » d rukow a ła  aka-  
d em ja  k rakow ska .

t
Dr A n to n i Jerzy  kow ski, ur .  r .  1819 w P o -  

znaniu ,  pedagog  i literat,  p racow nik  w  za
k res ie  języka polskiego, zm arł w Poznaniu.

t
K arol Kruzes, obywatel ziemski, tłumacz 

Bajrona,  W a l te r -S c o t t a ,  Musseta, zm art 
d. 19 lipca w  P łosk irow ie ,  na Podolu, w  73 
roku  życia.

+
Izaak K ram sztyk , b. rabin , zmarł w  W a r 

szaw ie w 73 r. życia. W  r. 1863 należał on 
do postępow ców  izraelskich, sprzyja jących 
ruchow i narodow em u, za co zesłanym był 
na  w ygnan ie ,  gdzie p rzebyw ał do r. 1869. 
P o  pow rocie  przesta ł  być kaznodzieją  a pra  
ce sw oje  pomieszczał w  części w  Bibliotece 
W arsz. P rzez  całe życie sw o je  s ta ra ł  się 
szerzyć śród spó łw yznaw ców  swoich wiedzę 
i ideę łączności narodow ej z Polakam i.

+
A u g u st Lubom ęski, były dy rek to r  rozw ią

zanej przez rząd pruski szkoły żabikowskiej,  
zm arł w Gnieźnie w  70 r. życia.

f
K a r o l  Greiner, ur. 1815 w  Poznaniu , p rze

śladow any za sp raw y  polityczne, uczestnik 
pow stan ia  r. 1863, zm arł  dnia 25 w rześnia 
w  Krościenku  w  Galicji .

t
M ikołaj Jasieński, ur.  w  Rokitnicy, w  Kró

lestw ie  Polskiem, w ychodźca  z roku  1863, 
zm arł  w Sl-Gallen, w  Szw ajcarji .

Odpowiedzi od R e d a k c j i

(Podpis nieczytelny). W arna.  — Otrzymaliśmy 
zwrócone numery. W szystkim  dogodzić bardzo trudno 
—  nie kusimy się o to .

Le g i r  ant-. A .  R E I F F

Paryż. — Druk. polska, A . Reiffa t ,  rue du Four.


